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Społeczna psychoanaliza władzy tworzenia

Reguły sztuki. Geneza i struktura pola literackiego1 to  dop iero  trzecia książka 
prze tium aczona na język polski z o lbrzym iego dorobku  P ie rre ’a B ourd ieu  -  n iedaw 
no zm arłego w ybitnego, w edług n iek tórych  najw ybitn iejszego, socjologa osta tn ich  
czasów. W  Polsce poza środow iskiem  socjologicznym  znany  byl głów nie dzięk i 
w zm iankom  ukazującym  się w relacjach  z w ystąp ień  antyglobalistów , k tórym  prze
wodzi! we F rancji. Prow okacyjny i in sp iru jący  d la  w ielu ch a rak te r zarów no obecno
ści politycznej, jak i sposobu m yślenia au to ra  potw ierdza już ty tu ł rekom endow anej 
książki. R eguły sz tuk i -  jak stw ierdza na początku  B ourd ieu  -  to analiza  spo łeczne
go pochodzenia  drogiej ludziom  iluzji, a m ianow icie iluz ji m ożliw ości transg resji 
w dośw iadczeniu  sztuk i, by posłużyć się sty lem  charak terystycznym  dla au to ra , 
transgresji, k tó ra  pozostaje zawsze w zasięgu ręk i, tak  jak choćby książka.

Poniew aż P ierre  B o u rd ieu  w ciąż pozostaje  słabo znanym  au to rem , w arto  n a j
pierw  pokró tce  w prow adzić czy te ln ika  w jego dorobek , k tó ry  n ie  m ieści się już od 
daw na w g ran icach  za in teresow ań  socjologii. W prow adzen ie  to  m a także  ob jaśn ić , 
dlaczego książka B ourd ieu  jest ana lizą  z k luczem . W  istocie bow iem  praca ta , jak 
i cala socjologia au to ra , rep rezen tu je  socjologię refleksy jną  czy -  jeśli m ożna tak  
pow iedzieć -  socjologię odb ija jącą . M yśl tu  zaw arta  m a c h a ra k te r w ielopiętrow y. 
N ie m a a n a l iz y - ja k  m aw ia! B ourd ieu  -  bez au to an a lizy .R eguły sztuki, zgodnie  z tą 
zasadą, to  dem isty fikac ja  z łu d zen ia  ab so lu tn e j w olności ak tu  tw orzen ia , a le to 
także dem isty fikac ja  z łudzen ia  ab so lu tne j w olności i uprzyw ilejow anej pozycji 
badacza, k tó ry  odkryw a p rzed  nam i to z łudzen ie . U w adze tej należałoby  p rzypisać 
szczególne znaczen ie , poniew aż jakkolw iek  n ies te ty  zd radza  po części „rozw iąza
nie in try g i”, to  jednocześn ie  pow strzym uje  czy te ln ika  p rzed  pochopną czy „n a 
iw ną le k tu rą ” książki.

1 P. B ourdieu  Reguły sztuki. Geneza i struktura pola literackiego, przet. A. Zaw adzki, 
K raków  2001.
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Rys w yróżniający  socjologię czy dzieło  P ie rre ’a B ou rd ieu  stanow i bez w ą tp ien ia  
rozległość podejm ow anej p ro b lem aty k i o raz  p róba  p rzek ro czen ia  w ielu  uśw ięco
nych podziałów  obow iązujących w tej dyscyp lin ie . Z rac ji rozległości pode jm ow a
nych bad ań  i an a liz  k rąg  p u b licznośc i P ie r re ’a B ou rd ieu  n ie  o g ran iczał się ty lko  do 
środow iska socjologicznego. Jego koncepcje  okazały  się in sp iru jące  rów nież dla 
p rzedstaw ic ie li innych  dyscyp lin  -  an tro p o lo g ii, lingw istyk i, filozofii, n au k  p o li
tycznych , h is to rii sz tu k i oraz estetyk i. W  połow ie la t dz iew ięćdziesią tych  jedna 
z socjo logicznych p rac  (!) B ou rd ieu  - L a  misere du monde (1993) -d o c z e k a ła  się in 
scen izacji tea tra ln e j.

O d la t o siem dziesią tych  tw órczość B o u rd ieu  zalicza się do na jb a rd z ie j sp e k ta 
k u la rn y ch  przejaw ów  tego, co zw ykło się nazyw ać „socjologiczną w yo b raźn ią” . 
S pek tak u la rn o ść  tego przedsięw zięcia  teo re tycznego  i badaw czego zw iązana była 
z konsekw en tn ie  realizow anym  p ro g ram em  scalen ia  p rzed m io tu  socjologii p o k a
w ałkow anego m iędzy  rozm aite  subdyscyp liny  o raz  ze w spom nianym  już zam ia 
rem  przezw yciężen ia  dycho tom icznych  podziałów  rozdziera jących  n a u k i spo łecz
ne i n au k i o k u ltu rz e  (sym boliczny  vs ek onom iczny  asp ek t d z ia łan ia , in te rak c ja  vs 
m a k ro s tru k tu ra , p o d m io t vs p rzed m io t). Z am ia r m yślen ia  poza zw yczajow ym i dy
ch o to m iam i w yraźn ie  obecny jest także w Regułach sztuki. W ydaje się jed n ak , że ta  
w stępna charak te ry sty k a  dzieła  B ou rd ieu  p o d k reś la jąca  ów m otyw  sca len ia  t r u d 
nych do u zgodn ien ia  perspek tyw  teo re tycznych  i badaw czych w n iew ie lk im  jedy
n ie  s to p n iu  -  jeśli w ogóle -  u zasadn ia  nazw an ie go sp ek tak u la rn y m  przejaw em  
„socjologicznej w yobraźn i” .

Z w łaszcza tym , k tó rzy  po raz p ierw szy sięgają  po książkę tego francusk iego  so
cjologa należy  się dodatkow e ob jaśn ien ie  i zastrzeżen ie , k tó re  u ch ro n i być może 
au to ra  książk i p rzed  p rzedaw n ionym i już w w iększości za rzu tam i. R ealizow any  
p rzez  au to ra  zam ia r po łączen ia  różnych  trad y c ji teo re tycznych  n igdy  n ie  n ab ra ł 
zn am io n  ek lek tyzm u . O d p oczą tku  za to  p ro jek t ten  s ta ł się p rzed m io tem  w ielu  
kon trow ersji. B ou rd ieu  jednoznaczn ie  w p isa ł się bow iem  w prow okacy jną  d la  w ie
lu  tradyc ję  m istrzów  pode jrzeń  (w Regułach sztuki w prost na p rzyk ład  p isze , że pole 
lite rack ie  w ym aga freudow skiej analizy) i do końca był jej w ierny  zarów no w spo 
sobie b ad an ia  św iata, jak  i w swojej obecności p u b liczne j i po litycznej.

Z a tem  koncyliacyjny, czy -  jakby pow iedzia ł iro n iczn ie  B o u rd ieu , k tó ry  c h ę t
n ie  w sw oich an a lizach  używ ał m etafory  po la  re lig ijnego  -  ek u m en iczn y  gest, 
zosta ł odrzucony. O d rzu cen ie  to jednak , m ów iąc językiem  B o urd ieu , było o s ta 
teczn ie  d la  au to ra  „w ydajne sym bo liczn ie” i p rzyn io sło  m u jeśli n ie  pow szechne 
u zn an ie , to  na pew no zagw aran tow ało  ro zp o zn an ie  w środow isku  in te lek tu a ln y m . 
In te le k tu a ln ą  i po lityczną obecność B ourd ieu  dob rze  określa  sp o strzeżen ie  b a d a 
czy francusk ie j k u ltu ry ; ap lauz  i o d rzu cen ie  razem  d o p ie ro  od d a ją  sm ak  tego , co 
zw ykło się nazyw ać ro zpoznan iem  przez  tout Paris.

N ajczęściej w ysuw ane pod adresem  p rac  B o u rd ieu  za rzu ty  do tyczą d e te rm in i
stycznych sfo rm ułow ań  zw iązanych  z w yraźną obecnością  w jego dzie le  s tru k tu ra -  
lizm u , zsocjologizow anej w ersji p sychoanalizy  oraz m ark sizm u  czy też d e te rm in i-  
zm u ekonom icznego . W arto  na chw ilę za trzym ać  się p rzy  najczęściej staw ianym
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autorow i zarzucie  d e te rm in is tycznego  og lądu  św iata , tym  bardz ie j że m oże on się 
pojaw ić także w odn ies ien iu  do R eguł sztuki. Z asadność  tego za rzu tu  zdaje  się 
po tw ierdzać p rzede  w szystk im  język, jak im  posługiw ał się B ou rd ieu . G łów ne ka
tegorie , k tó rych  używał w swych an a lizach  k u ltu ry  i sz tuk i to „k ap ita ł sym bolicz
ny” (odnoszony do p rze transfo rm ow anych  trzech  innych  form  k ap ita łu  -  spo łecz
nego, ekonom icznego  i ku ltu row ego), „ rynek  d ó b r sym bolicznych”, „w ydajność 
sym bo liczna” oraz „n ieśw iadom ość spo łeczna” .

Pojęcia te jednoznaczn ie  odsyłają do ok reślonej, w łaśnie d e te rm in is ty czn e j tr a 
dycji m yślen ia . Z am ierzona , jak się zdaje , prow okacja  B ourd ieu  po legała  na zasto 
sow aniu  języka d e te rm in izm u  do b ad an ia  tych sfer ludzkiego  dośw iadczen ia , k tó 
re zw yczajow o i pon iekąd  z defin ic ji trak tow ane  są jako obszary, jeśli m ożna tak  
pow iedzieć, p rak tykow ania  w olności. Z a rzu t de te rm in isty czn e j in te rp re ta c ji k u l
turow ych p rak ty k  tożsam y byl z zakw estionow aniem  pow odzenia czy też po p ro s tu  
w iarygodności deklarow anego  p rzez  au to ra  u zgodn ien ia  opozycji teoretycznych  
i badaw czych. N a la ta  o siem dziesią te  p rzy p ad a  prze łom  w sposobie odczytyw ania 
p rac  P ie rre ’a B ourd ieu . Bez w ą tp ien ia  o p rze łom ie  tym  zadecydow ała także ew olu
cja jeśli n ie  p rzekonań , to p rzy n a jm n ie j sfo rm ułow ań  sam ego au to ra , k tó ry  do in 
spirow anego  M arksem  b ad an ia  form  oraz  przejaw ów  społecznego i ku ltu row ego  
uprzyw ilejow ania, a także upośledzen ia  w łączył i konsekw entn ie  realizow ał feno
m eno log iczne w skazan ie  o konieczności rek o n s tru k c ji perspek tyw y uczestn ika  
czy raczej perspektyw  różnych uczestn ików  oraz n iew spó łm iernych  w zględem  sie
bie racjonalności m ikrośw iatów . W  opis „u s tru k tu ro w an eg o ” i „w ykończonego” 
św iata w krada  się chaos, n ie  dająca się uzgodn ić  n iew spó lm ierność  p unk tów  w i
dzen ia  oraz b lisk ie  solipsyzm ow i p rzek o n an ie  o iluzoryczności dośw iadczen ia  po 
dz ie lan ia  w artości i odn ies ień  ku ltu row ych .

D zisia j m ożna pow iedzieć, że B ourd ieu  z praw dziw ą w irtuozerią  odkryw ał tra 
dycyjne form y uprzyw ilejow ania i upośledzen ia  za banalnym i p rak tykam i wyzwo
lonego now oczesnego „życia codziennego” . We w spom nianej już p racy  L a  misere du 
monde realizow aną przez siebie -  puen ty lis tyczną , jak  ją n iek tó rzy  nazw ali -  m etodę 
rekonstrukcji św iata społecznego w iąże z postu la tem  debanalizacji codziennego do
św iadczenia. P ostu lat ten  -  jak łatw o dostrzeże h is to ryk  lite ra tu ry  i czy te ln ik  
książki B ourd ieu  -  p rzypom ina czy po p ro s tu  naw iązuje do p rog ram u  literack iego  
G ustaw a F lau b erta  „dobrze opisywać to, co m ie rn e” (s. 149-158). B ourd ieu  w polu 
socjologii, podobnie jak  F lau b e rt w po lu  lite rack im , dokonał up raw om ocn ien ia  za
in teresow ania dla banalne j codzienności, pom ijanej w łaśnie za banalność, k tóra 
kłóci się, a dok ładniej rzecz u jm ując  k łóciła się -  tak  w po lu  artystycznym , jak  i na
ukow ym  -  z w yobrażeniem  tego, co m oże być ob iek tem  godnym  zain teresow an ia , 
p rzedstaw ien ia  i uw iecznienia. W  socjologii B ourd ieu  n ie tru d n o  znaleźć fragm en
ty, gdzie z badaw czą pasją i lite rack im  ta len tem  analizu je  się J e  mediocre”.

Prezen tow ana praca  B ourd ieu  to rzadk i p rzyk ład  n ie jed n o stro n n e j i n ieup rasz- 
czającej ana lizy  społecznych i ekonom icznych  w arunków  „stw orzen ia  tw órcy” 
i p rocesu  artystycznej i in te lek tu a ln e j k reacji. „W zględna au to n o m ia” po la  a rty s
tycznego -  jak p isze B ourd ieu  -  to efek t h is to rycznego  procesu  sta rć , k tó re  d o p ro 
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w adziły  do u k sz ta łtow an ia  się i up raw o m o cn ien ia  n ieza leżnych  (należałoby  tu  d o 
dać „w zględnie n ieza leżnych”) od m ecen a tu  państw ow ego i p ryw atnego  k ry teriów  
po la  artystycznego . Z apow iedź ta m oże k ierow ać uw agę czy te ln ik a  ku problem ow i 
sp ek tak u la rn y ch  przyk ładów  in g e ren c ji i p rób  ad m in is tro w an ia  sz tu k ą , jak  to 
m ia ło  na p rzyk ład  m iejsce w p rzy p ad k u  reż im u  kom un istycznego , b ądź  ku  zjaw i
sku  k u ltu ry  m asow ej (w arto w tym  m iejscu  zaznaczyć, że B o u rd ieu  z w ielką re 
zerw ą odnosił się do uży teczności ana lityczne j tej k a teg o rii w skazu jąc , że pełn i 
ona p rzede  w szystk im  funkc ję  o sk a rżen ia  o „ b a rb a rzy ń sk i” gust).

W  istocie jed n ak  ana liza  B ou rd ieu  do tyka  o w iele b a rd z ie j su b te ln y ch  i z ło 
żonych  zależności. W  procesie  k o n sty tuow an ia  się pola arty stycznego  uw zg lędn io 
na  zosta ła  bow iem  w ielość jego uczestn ików  (artyści, m ecen a t, p u b liczność , k lien 
ci, pośredn icy , krytycy oraz  ro zm aite  in s ty tu c je  -  ga lerie , m u zea , szkoła  -  k tó re  do 
k o n u ją  „k an o n iz ac ji” czy „ fe tyszyzacji” w ytw orów ). A naliza  socjo log iczna, jak 
p isze B o urd ieu , n ie  e lim in u je  tw órcy i n ie  sp row adza d z ie ła  do p rostego  w ytw oru 
środow iska. W idzi w  n ich  n a to m ia s t zn ak  osw obodzenia się a rty s ty  i b ad a , w  ja 
k ich  oko licznościach  i w jak i sposób  dokona ło  się to osw obodzenie. Bez w ą tp ien ia  
uprzyw ile jow ane znaczen ie  B o u rd ieu  n ad a je  tym  osw obodzic ie lsk im  s tra teg iom , 
p rzez  k tó re  tw órca częściowo p rzy n a jm n ie j ob iek tyw izu je  i a n a lizu je  w aru n k i 
k reacji.

T aką s tra teg ię  p rzyp isu je  na  p rzyk ład  p isa rstw u  F au lk n e ra . W  R óży  dla E m ilii -  
jak  pokazu je  B ou rd ieu  -  F a u lk n e r d em o n tu je  w arsz ta t pow ieściop isarza . U daje , 
że w ierzy  w p rzedstaw ianą  opow ieść i uw odzi czy te ln ika , ta k  by  ten  zap o m n ia ł, że 
m a do czyn ien ia  z fikcją. P ierw sza le k tu ra  R óży dla E m ilii an g ażu je  dogm atyczne 
czy doksyczne p rzek o n an ia , a w  tym  zw łaszcza iluz ję  o is tn ie n iu  jak iegoś „ n a tu ra l
nego b iegu  sp raw ” . R ozw iązanie  in try g i dem ask u je  w łaśn ie  ich u p rzed n io ść  wobec 
le k tu ry  i o dsłan ia  sam  proces uw odzen ia  czy te ln ika . U w iedziony  (m ożna dodać  ze 
w szystk im  tego konsekw encjam i) czy te ln ik  m usi p rzy s tąp ić  do  d ru g ie j lektury . 
F a u lk n e r  oczeku je  od n iego, „by pod ją ł w ysiłek  w ykrycia i re k o n s tru k c ji, n iezb ęd 
ny, by «zorientow ać się we w szystk im », o raz  by  czyniąc to  o d k ry ł to , co tra c i, gdy 
o rie n tu je  się zbyt łatw o, tak  jak  w pow ieściach zo rgan izow anych  zgodn ie  z obo
w iązu jącym i regu larn i [zw łaszcza jeśli chodzi o to , co do tyczy  czasow ej s tru k tu ry  
op o w iad an ia ], czyli praw dę po tocznego  dośw iadczen ia  czasu  i dośw iadczen ie  
zw ykłej lek tu ry  opow iadan ia  o tym  dośw iad czen iu ” (s. 495).

Jak  p isze B ourd ieu , „opow ieści F au lk n e ra  d z ia ła ją  na  w zór ek sp e ry m en ta ln eg o  
p rzeryw an ia  dogm atycznej d rzem k i, p rak tykow anego  n iek ied y  p rzez  e tnom etodo- 
logów, gdy na  p rzyk ład  su g eru ją  s tu d en to w i, by odpow iedzia ł .m atce, p roszącej go
0 p rzy n iesien ie  m leka z ku ch n i: «a gdzie  jest kuchn ia?»” (s. 495).Ta s tru k tu ra ln a
1 ek onom iczna  ana liza  w arunków  „w ytw arzan ia  dó b r sy m b o liczn y ch ” w sposób ty 
pow y d la  au to ra  łączy się z li te rack im  bez m ala  op isem  n iepozbaw ione j in te re su  
lu d zk ie j pasji i zaangażow ania  w grę, tak  jakby  chodziło  w  tych  w alkach  n ie  
o lu d zk ą  w olność tw orzenia , ale o życie czy w ręcz o Bycie.

P rzejaw em  d ążen ia  do au to n o m izac ji pola artystycznego  jest bow iem  am bicja  
stw orzen ia  m ik rośw iata  („m ik rospo leczeństw a”) czy w ręcz stw orzen ia  św iata  na
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nowo z w łaściw ym i m u zasadam i m yślen ia , tw orzen ia , ale i życia. Is to tn e  zn acze
n ie  w rozw oju au to n o m ii pola artystycznego  a u to r Reguł sztuki p rzyp isu je  w ięc 
pierw szej i d rug ie j b ohem ie , poniew aż -  czyniąc p rzed m io tem  tw órczości także 
styl życia czy życie po p ro s tu  -  stw orzyła d rug i obok „p raw dziw ego” św iat; św iat, 
w k tórym  zakw estionow ana i zn iesiona  została  „ n a tu ra ln a ” g ran ica  m iędzy  sz tuką  
a życiem  (s. 87-96).

A u tonom ia  pola artystycznego  rea lizu je  się w m ożliw ości stw orzen ia  d rug iego  
św iata -  „św iata na o p ak ”, a w ięc jakby lu s trzanego  odb ic ia  (należałoby  dodać ze 
w szystk im i tego konsekw encjam i) tego „p raw dziw ego” . M ik rośw iatem  sz tuk i, 
a po tem  także polem  in te lek tu a ln y m , rządzi bow iem  -  jak  a rg u m en tu je  B ou rd ieu  
-  specyficzna postać in te re su , jaką jest bezin teresow ność. M anifestow an ie  n ie 
obecności jak iegokolw iek  m otyw u pragm atycznego  jest g łów ną i na jb a rd z ie j „wy
da jną  sym boliczn ie” s tra teg ią  dz ia łan ia  w tym  „św iecie na  o p ak ” i głów nym  k ry te 
rium  o d ró żn ian ia  sz tuk i od tego, co sz tu k ą  n ie  jest. F ak t, że św iat ten  został stw o
rzony na zasadzie lu s trzanego  odb ic ia  tego „p raw dziw ego” w n iczym  n ie  pozbaw ia 
jego uczestn ików  dośw iadczen ia  praw dziw ości w alk i gier, k tó re  się w n im  toczą. 
In n y  jest tu  jedynie p rzed m io t gry. Jest n im  w łaśn ie  bezin teresow ność.

Pole artystyczne trak tow ane  jest przez jego uczestn ików  tak  jakby było jedy
nym , a w każdym  razie  jedynie praw dziw ym  św iatem . D la tego  w alk i, jakie się tu  
toczą, zdają  się dotyczyć najw yższej staw ki. Bo o n ią  w istocie -  k o n sta tu je  B ou r
d ieu  -  chodzi. Taka jest bow iem  -  jak  to w idać na p rzyk ład  w p rzy p ad k u  D u ch am - 
pa -  osta teczn ie  najw yższa staw ka owego „ rynku  d ó b r sym bolicznych” : „O dm ow a 
m alow ania (podkreślona  w ycofaniem  się po n ieu k o ń cz en iu  Wielkiej szyby v/ 1923 r.) 
sta je  się w ten  sposób, z ty tu łu  ak tu a lizac ji d ada is tyczne j odm ow y oddz ie len ia  
siebie od sz tuk i i życia, ak tem  artystycznym , a naw et najw yższym  ak tem  a rty s
tycznym , podobnym  w swej w łasnej d z ied z in ie , do kon tem p lacy jnego  m ilczen ia  
heideggerow skiego stróża Bycia” (s. 380).

W  proponow anej p rzez  B ourd ieu  rek o n s tru k c ji socjogenezy pola sz tuk i k luczo 
we znaczen ie  p rzyznaje  się dw óm  etapom  jego rozw oju. Były one decydu jące  za 
rów no d la  k sz ta łtow an ia  jego au to n o m ii, jak  i d la  ok reś len ia  jego g ran ic , w tym 
zw łaszcza g ran ic  dającej się tu  pom yśleć tran sg res ji. P ierw szy e tap  to w spom niany  
już e tap  m an ifestow anej (i dośw iadczanej) bezin teresow ności tw orzenia. S tresz 
cza go n a jp e łn ie j p o s tu la t „sz tuk i d la  sz tu k i” w rozm aitych  sw oich w cielen iach  
(„herezja m ora liza to rs tw a” czy „książka o n iczym ”). C harak te ry sty czn a  d la  tego 
e tap u  jest sugestia  „czystego og ląd u ” . Pozycję tw órcy o p isu je  tu  m ilcząco założony 
Bóg. D ru g i kluczow y e tap  to e tap  d ek o n stru k c ji czy dem isty fikac ji twórcy, ak tu  
tw orzenia i „dzia łań  k anon izacy jnych”, czyli d z ia łań  podnoszących  o b iek t do ra n 
gi dzieła.

S p ek tak u la rn e  przejaw y tego rodzaju  au to n o m ii po la  artystycznego  to ak ty  pro- 
fanacyjnego o d b ie ran ia  pow agi sztuce, rów noczesnej d ek o n stru k c ji i k o n stru k c ji, 
tw orzenia przez rezygnację dokończen ia  dzieła. D la tego  B ourd ieu  pow ołuje się 
m .in . na tw órczość M arcela  D u ch am p a , k tórego  prace  są zarazem  au to iro n iczn ą  
i k ry tyczną analizą  w arunków  i m ożliw ości tw orzen ia  dzieła. M uszla  klozetow a
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w ystaw iona przez  D u ch am p a  dek o n stru o w aia  w a ru n k i tw orzen ia  (dzie iem  jest to, 
co pokazu je  się w  ga le riach ), a le też jej w ystaw ien ie  n ap raw d ę  było ak tem  tw ór
czym  (bo nap raw dę  była w ystaw iona w galerii).

T ak jak  w sp o m n ia łam  na początku  rek o n s tru k c ja  zasad  d z ia łan ia  pola a rty s
tycznego p roponow ana  przez  P ie rre ’a B o u rd ieu  jest an a lizą  z k luczem . B o urd ieu , 
podobn ie  jak  F au lkner, zdaje  się bow iem  zryw ać w Regułach sztuki sw oisty  ko n 
tra k t, jak i zw ykle zaw iera każdy  au to r z czy te ln ik iem , zw łaszcza jeśli chodzi o lek 
tu rę  p racy  naukow ej. W  przedm ow ie do H omo academicus (1984) -  p racy  d em a
sku jącej zasady  funkcjonow ania  pola naukow ego, B o u rd ieu  nie bez au to iro n ii 
anonsow ał ją jako książkę, k tó rą  należałoby  być m oże spalić . P odobny  jak 
w  Regułach sztuki p rogram  społecznej p sychoana lizy  B o u rd ieu  zastosow ał bow iem  
w  o d n ie s ien iu  do po la  naukow ego, k tórego  byl p ro m in en tn y m  u czestn ik iem . Jak  
się zdaje  „w ypartym  p rag n ien iem ” tego po la  jest n iew ypow iedziane w ana liz ie  n a 
ukow ej żąd an ie , „by trak tow ano  ją serio  naw et w tedy, gdy an a lizu je  podstaw y tej 
zu p e łn ie  szczególnej form y illusio, jaką jest illusio naukow a. T rzeba też dodać , że 
B ou rd ieu  m arzy! o tym , by pole naukow e osiągnęło  k iedyś tak i zak res "w zględnej 
au tonom ii" , jaką  od daw na daje  sw oim  u czestn ik o m  pole artystyczne.

Małgorzata JACYNO
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